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			Przez postrzępione czarne chmury ognik sunął niczym spadająca gwiazda, pędząc ku ziemi...

			...to znaczy ku ziemi na Dysku...

			...jednak w przeciwieństwie do wszelkich innych spadających gwiazd, potrafił niekiedy sterować swym lotem, czasem się wznosił, czasem skręcał, jednak nieuchronnie opadał coraz niżej.

			Śnieg rozbłysnął krótko na górskich zboczach, kiedy rozjarzył się nad nimi.

			W dole teren zaczął się rozstępować. Blask odbił się przelotnie od ścian błękitnego lodu, gdy płomyk opadł w wejście do kanionu i pomknął szybko przez jego zakręty i zwroty.

			Światło zgasło. Ale coś nadal szybowało cicho wzdłuż rozjaśnionej księżycowym blaskiem wstążki pomiędzy skałami.

			Wystrzeliło z kanionu nad urwiskiem, gdzie wytopiona z lodowca woda spadała kaskadą do odległego jeziorka.

			Wbrew wszelkiemu rozsądkowi była tam dolina, a raczej sieć dolinek przylegających do podnóża gór przed długim spadkiem ku równinom. Niewielkie jeziorko lśniło w cieplejszym powietrzu. Były tu lasy. Były maleńkie pola, podobne do kołdry zszywanej z łatek i rzuconej na skały.

			Wiatr zamarł. Zrobiło się cieplej.

			Cień zaczął krążyć.

			Daleko w dole, nie zwracając uwagi na siebie ani na nic innego, coś jeszcze wkraczało w tę garść dolinek. Trudno byłoby określić, co to takiego – falowało poszycie, szeleściły wrzosy, jak gdyby bardzo wielka armia złożona z bardzo małych osobników maszerowała w jednym celu.

			Cień dotarł do płaskiej skały, z której roztaczał się wspaniały widok na pola i lasy w dole, i zobaczył miejsce, gdzie armia wynurzyła się spomiędzy korzeni. Składała się z bardzo małych niebieskich ludzików; część nosiła spiczaste niebieskie czapki, większość jednak miała odkryte rude włosy. Nosili miecze. Żaden nie miał więcej niż sześć cali wzrostu.

			Stanęli w szeregu, po czym, wymachując bronią, wznieśli bojowy okrzyk. Robiłby większe wrażenie, gdyby wcześniej zgodzili się na jeden wspólny, ale w tej chwili brzmiało to tak, jakby każdy z wojowników miał własny okrzyk bojowy i stanąłby do walki z każdym, kto próbowałby mu go odebrać.

			– Nac mac Feegle!

			– Wsadź se w trakan!

			– Jak z kopa zasunem!

			– Grube szychy!

			– Może być tylko tysiunc!

			– Nac mac Feegle górom!

			– Som se górom leź, głumbie!
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			Zespół dolin, lśniących teraz w blasku zachodzącego słońca, był królestwem Lancre. Z jego najwyższego punktu, jak twierdzili mieszkańcy, można było spojrzeć aż po kraj świata.

			Mówili też – choć nie ci, którzy mieszkali w Lancre – że poniżej owego skraju, gdzie morza z hukiem wylewały się przez krawędź, ich dom sunie w przestrzeni na grzbietach czterech ogromnych słoni, stojących z kolei na skorupie żółwia tak wielkiego, jak cały świat.

			Mieszkańcy Lancre słyszeli o tym. Uważali, że brzmi to całkiem rozsądnie. Świat jest w oczywisty sposób płaski, choć w Lancre jedynymi miejscami naprawdę płaskimi są blaty stołów i głowy niektórych osób; żółwie z całą pewnością mogą unieść solidne ciężary, a słonie, jak wiadomo, też są silne. Teza nie zawierała więc żadnych poważnych błędów logicznych i Lancryjczykom to wystarczało.

			Nie znaczy to, że nie interesował ich świat dookoła. Wręcz przeciwnie, analizowali go na poziomie bardzo osobistym, głębokim i pełnym pasji. Zamiast jednak pytać: „Dlaczego tu jesteśmy?”, pytali: „Czy nie będzie padać przed żniwami?”.

			Filozof mógłby ubolewać nad takim brakiem ambicji intelektualnych, jednak tylko wtedy, gdyby był całkiem pewien, skąd weźmie się jego najbliższy posiłek.

			Albowiem położenie i klimat Lancre sprawiły, że mieszkali tu ludzie prości i rozsądni, którzy często odnosili wielkie sukcesy w niższych krainach. Lancre dało równinom wielu z najznakomitszych magów i czarownic. I znowu, filozof mógłby się zdumiewać, jak to możliwe, że ludzie tak prostoduszni ofiarowują światu tylu wybitnych adeptów magii – całkiem nieświadom faktu, że aby budować zamki w chmurach, trzeba mocno stać nogami na ziemi.

			I tak synowie i córki Lancre ruszali w świat, robili kariery, wspinali się po rozmaitych szczeblach awansu i zawsze pamiętali, żeby posyłać do domu pieniądze.

			Poza zwróceniem uwagi na adres zwrotny na kopercie ci, którzy pozostali w domu, niewiele dbali o świat zewnętrzny.

			Jednak świat zewnętrzny pamiętał o nich.

			Skała na płaskim szczycie była teraz pusta, ale na polanach w dole kołysały się wrzosy, a fale w kształcie grotów wskazywały ku nizinom.

			– Dżin do łeba!

			– Nac mac Feegle!
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			Istnieje wiele odmian wampirów. Mówi się nawet, że jest ich tyle co różnych chorób1. Inie są wyłącznie ludźmi (jeśli wampiry można uznać za ludzi). Wcałych Ramtopach spotyka się wierzenia wto, że każde pozornie niewinne narzędzie, choćby młotek czy piła, będzie szukać krwi, jeśli zostawi się je nieużywane na dłużej niż trzy lata. WGhacie wierzą wwampirze arbuzy, choć trudno ustalić, wco konkretnie na temat wampirzych arbuzów wierzą – możliwe, że także ssą zzemsty.

			Dwie kwestie tradycyjnie zastanawiają badaczy wampirów. Pierwsza: Dlaczego wampiry mają taką moc? Przecież wampira bardzo łatwo zabić, podkreślają. Istnieją dziesiątki sposobów pozbycia się wampira, nie licząc nawet kołka wbitego wserce, który działa też na zwyczajnych ludzi, więc jeśli pozostaną jakieś kołki wzapasie, to się nie zmarnują. Klasycznie – wampiry całe dnie spędzają wtrumnach, bez żadnej straży poza starym garbusem, którego łatwo pokona nawet całkiem nieliczny tłum. Amimo to jeden wampir potrafi całą społeczność utrzymywać wstanie posępnej uległości...

			Kolejna zagadka: Dlaczego wampiry zawsze są takie głupie? Tak jakby samo chodzenie przez cały dzień wstroju wieczorowym nie zdradzało wszystkiego, dlaczego muszą jeszcze mieszkać wstarych zamkach, które oferują tak wiele sposobów pokonania wampira, jak choćby łatwe do zerwania kotary czy elementy dekoracyjne, które można szybko przerobić na symbole religijne? Iczy naprawdę uważają, że pisanie swojego nazwiska wspak kogokolwiek oszuka?

			Powóz turkotał wśród wrzosowisk, wiele mil od Lancre. Sądząc ze sposobu, wjaki podskakiwał wkoleinach, nie był zbyt obciążony. Ale wraz znim sunęła ciemność.

			Konie były czarne, podobnie jak powóz, jeśli nie liczyć herbu na drzwiczkach. Każdy zkoni nosił między uszami czarny pióropusz. Czarne pióropusze były też zatknięte na rogach powozu. Może to właśnie sprawiało, że wyglądał jak wędrujący cień. Zdawało się, że ciągnie za sobą noc.

			Nagranicy wrzosowiska, gdzie zgruzów zrujnowanego budynku wyrastało kilka drzew, powóz zatrzymał się ze zgrzytem.

			Konie stały nieruchomo. Odczasu do czasu tylko któryś uderzał kopytem albo potrząsał łbem. Woźnica siedział zgarbiony nad lejcami. Czekał.

			Cztery sylwetki przepłynęły wsrebrzystym blasku księżyca tuż nad chmurami. Sądząc po odgłosach ich rozmowy, ktoś był poirytowany, choć ostry, nieprzyjemny ton głosu sugerował, że lepszym określeniem byłoby raczej „rozdrażniony”.

			–Pozwoliłeś mu uciec! – Ten głos miał wsobie zawodzący ton chronicznego malkontenta.

			–Był ranny, Lacci. – Ten głos za to brzmiał uspokajająco, ojcowsko, jednak zodrobiną powstrzymywanej chęci, by pierwszemu głosowi dać klapsa. 

			–Naprawdę nienawidzę tych stworzeń. Są takie... ckliwe!

			–Rzeczywiście, moja droga. Symbole naiwnej przeszłości.

			–Gdybym ja mogła tak płonąć, nie pętałabym się dookoła, tylko ładnie wyglądając. Dlaczego one tak robią?

			–Dawno temu musiało to być dla nich użyteczne, jak przypuszczam.

			–Wtakim razie są... Jak to nazwałeś?

			–Ślepym zaułkiem ewolucji, Lacci. Samotnymi rozbitkami na morzu postępu.

			–Czyli, zabijając je, wyświadczam im przysługę?

			–Rzeczywiście, coś wtym jest. Ateraz...

			–Wkońcu kurczaki nie płoną – dodał jeszcze głos zwany Lacci. – Wkażdym razie nie tak łatwo.

			–Słyszeliśmy, że eksperymentujesz. Może dobrym pomysłem byłoby najpierw je zabić. – To był trzeci głos, młody, męski ijakby nieco znużony tym żeńskim. Wkażdej sylabie rozbrzmiewała tonacja „starszego brata”.

			–Awjakim celu?

			–No cóż, moja droga, na pewno byłoby wtedy ciszej.

			–Słuchaj tatusia, kochanie. – Ten czwarty głos mógł być tylko głosem matki. Kochałby pozostałe głosy niezależnie od tego, co by zrobiły.

			–Jesteście tacy niesprawiedliwi!

			–Pozwoliliśmy ci zrzucać kamienie na krasnali, kochanie. Ale życie nie jest tylko zabawą.

			Woźnica drgnął, kiedy głosy zniżyły się przez chmury. Apo chwili cztery postacie stały już niedaleko. Wtedy zsunął się zkozła izniejakim wysiłkiem otworzył drzwi karocy.

			–Ale większość tych żałosnych stworzeń itak uciekła – westchnęła matka.

			–Nie martw się tym, moja droga – pocieszył ją ojciec.

			–Naprawdę ich nienawidzę. Czy oni też są ślepym zaułkiem? – spytała córka.

			–Nie do końca, moja droga, mimo naszych nieustających wysiłków. Igor! Ruszamy do Lancre!

			Woźnica obejrzał się.

			–Tak, jastśnie panie.

			–Och, po raz ostatni, człowieku... Czy wtaki sposób powinno się mówić?

			–To jedyny stspostsób, jaki znam, jastśnie panie – odparł Igor.

			–Imówiłem ci, żebyś zdjął te pióropusze, idioto!

			Woźnica niepewnie przestąpił znogi na nogę.

			–Mustsimy mieć czarne pióropustsze. To tradytsja.

			–Usuń je natychmiast! – rozkazała matka. – Co sobie ludzie pomyślą?

			–Tak, prostszę pani.

			Ten, którego nazywano Igorem, zatrzasnął drzwiczki iutykając, wrócił do koni. Ostrożnie zdjął czarne pióropusze ischował je pod kozłem.

			Wewnątrz karocy odezwał się rozdrażniony głos.

			–Czy Igor też jest ślepym zaułkiem ewolucji, tato?

			–Możemy tylko mieć nadzieję, moja droga.

			–Stspadaj – mruknął do siebie Igor, sięgając po lejce.
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			Tekst zaczynał się od: „Mamy zaszczyt serdecznie zaprosić...”, adalej było takie eleganckie, okrągłe pismo, które trudno odczytać, ale wygląda bardzo oficjalnie.

			Niania Ogg uśmiechnęła się iodłożyła kartę nad kominek. Podobało jej się to „serdecznie”. Miało głębokie, znaczące, aprzede wszystkim alkoholowe brzmienie.

			Prasowała właśnie swoją najlepszą halkę. To znaczy, że siedziała wfotelu przy kominku, ajedna zjej synowych (imienia wtej chwili nie mogła sobie przypomnieć) wykonywała pracę fizyczną. Niania pomagała, wskazując te kawałki, które synowa ominęła.

			Wściekle dobre zaproszenie, myślała. Zwłaszcza te złocone brzegi... Jak umoczone wsyropie. To pewnie nie jest prawdziwe złoto, ale itak wygląda imponująco.

			–Ten kawałek, otam, przydałoby się przeciągnąć jeszcze raz – powiedziała, dolewając sobie piwa.

			–Tak, nianiu.

			Inna synowa (imię zpewnością by sobie przypomniała po chwili namysłu) polerowała czerwone buty niani. Trzecia starannie zbierała pyłki znajlepszego spiczastego kapelusza niani na stojaku.

			Niania wstała znowu iprzeszła na tyły, by otworzyć kuchenne drzwi. Zmierzchało już, akilka strzępów chmur sunęło na tle wczesnych gwiazd. Wciągnęła nosem powietrze. Zima wgórach trzymała długo, ale wiatr wyraźnie niósł już zapach wiosny.

			Dobry czas, pomyślała niania Ogg. Właściwie to najlepszy. Och, wiedziała oczywiście, że rok zaczyna się od Nocy Strzeżenia Wiedźm, kiedy cofają się chłody, ale taki prawdziwy nowy rok zaczyna się właśnie od teraz, kiedy zielone kiełki przebijają się przez resztki śniegu. Zmiana wisiała wpowietrzu – niania czuła to wkościach.

			Jej przyjaciółka, babcia Weatherwax, zawsze powtarzała, że kościom nie można ufać, ale babcia Weatherwax przez cały czas wygłaszała takie opinie.

			Niania Ogg zamknęła drzwi. Wśród drzew na brzegu ogrodu, bezlistnych irosochatych na tle nieba, coś zatrzepotało skrzydłami izaćwierkało, gdy świat ogarnęła zasłona mroku.
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			Kilka mil dalej, we własnym domku, czarownica Agnes Nitt nie mogła się zdecydować wkwestii nowego spiczastego kapelusza. Agnes zwykle wżadnej kwestii nie mogła dojść zsobą do porozumienia.

			Kiedy ułożyła jakoś włosy iprzeglądała się wlustrze, zaśpiewała piosenkę. Śpiewała chórem. Nie, oczywiście nie chórem ze swoim odbiciem wlustrze, ponieważ taka bohaterka wcześniej czy później zacznie śpiewać wduecie zpanem Błękitnym Ptakiem iinnymi leśnymi stworzeniami, awtedy nie ma już innego sposobu niż miotacz ognia.

			Agnes śpiewała chórem sama zsobą. Jeśli się nie koncentrowała, takie przypadki trafiały się jej ostatnio coraz częściej. Perdita miała głos raczej piskliwy, ale koniecznie chciała też śpiewać.

			Osoby mające skłonność do obojętnego okrucieństwa mawiają, że we wnętrzu każdej grubej dziewczyny jest szczupła dziewczyna imnóstwo czekolady. Wprzypadku Agnes tą szczupłą dziewczyną była Perdita.

			Matka opowiadała, że Agnes wdzieciństwie za różne wypadki itajemnicze zdarzenia – takie jak zniknięcie miski śmietany czy rozbicie cennego dzbanka – obwiniała „tę drugą dziewczynkę”.

			Dopiero teraz Agnes zdawała sobie sprawę, że takie postępowanie nie jest dobrym pomysłem, kiedy – wbrew sobie – ma się we krwi trochę naturalnego czarownictwa. Wyobrażona przyjaciółka zwyczajnie dorosła, nigdzie nie odeszła izaczęła sprawiać kłopoty...

			Agnes nie lubiła Perdity, która była próżna, samolubna izłośliwa. Perdita za to nie cierpiała przebywania wewnątrz Agnes, którą uważała za żałosną baryłę osłabej woli, ludzie dawno by ją podeptali, gdyby nie była za duża izagruba.

			Agnes tłumaczyła sobie, że po prostu wymyśliła imię „Perdita” jako wygodną etykietę dla tych wszystkich myśli ipragnień, októrych wiedziała, że nie powinny jej prześladować, jako imię dla tego irytującego niewidocznego komentatora, który ukażdego człowieka siedzi na ramieniu iszydzi. Aczasami myślała, że to Perdita ją wymyśliła jako coś, na czym może się wyżyć.

			Agnes zwykle przestrzegała zasad. Perdita nie. Perdita uważała, że nieprzestrzeganie zasad oznacza „luz”. Agnes wierzyła, że reguły typu „Nie wpadaj do tego głębokiego dołu zkolcami na dnie” powstały wjakimś celu. Perdita sądziła, że – biorąc całkiem losowy przykład – normy zachowania przy stole są pomysłem głupim irepresyjnym. Agnes natomiast była przeciwna rzucaniu kawałkami kapusty winnych stołowników.

			Perdita uważała, że kapelusz czarownicy jest mocnym symbolem autorytetu. Agnes sądziła, że grube dziewczyny nie powinny nosić wysokich kapeluszy, zwłaszcza do czarnej sukni. Wyglądała wtedy, jakby ktoś upuścił na ziemię rożek zlodami osmaku lukrecji.

			Kłopot polegał na tym, że choć Agnes miała rację, to Perdita również miała rację. Spiczasty kapelusz bardzo się liczył wRamtopach. Ludzie rozmawiali zkapeluszem, nie zosobą, która go nosiła. Kiedy ludzie mieli poważne kłopoty, szli do czarownicy.

			Itrzeba było ubierać się na czarno. Perdita lubiła czerń. Uważała, że czerń znamionuje luz. Agnes sądziła, że czerń nie jest dobra dla osób obwodowo upośledzonych... a, ijeszcze że „luz” to głupie słowo, używane przez osoby, których mózg mógłby się zmieścić włyżce.

			Magrat Garlick nie ubierała się na czarno ichyba nigdy wżyciu nie powiedziała „luz”, no może wypowiadając się odopasowaniu sukni.

			Agnes przerwała obserwację swojej spiczastości wlustrze irozejrzała się po chatce, która należała kiedyś do Magrat, ateraz do niej. Westchnęła. Jej wzrok natrafił na ustawioną nad kominkiem kosztowną, złoconą kartę zaproszenia.

			Cóż, Magrat już się wycofała, odeszła, by zostać królową, ajeśli ktoś mógłby jeszcze żywić co do tego wątpliwości, to teraz na pewno zniknęły. Agnes dziwiła się, jakim tonem niania Ogg ibabcia Weatherwax wciąż oniej mówiły. Były dumne (mniej więcej), że wyszła za króla, izgadzały się, że to dla niej odpowiednie życie. Ale chociaż nigdy nie powiedziały tego wprost, ta myśl wisiała wpowietrzu nad ich głowami, błyskając barwami umysłu: Magrat zadowoliła się drugą nagrodą.

			Agnes niemal wybuchnęła śmiechem, kiedy pierwszy raz to dostrzegła, ale znimi nie dało się dyskutować. Nie rozumiały nawet, że wogóle może być jakaś dyskusja.

			Babcia Weatherwax mieszkała wchatce krytej strzechą tak starą, że wyrastało zniej całkiem sprężyste młode drzewko. Wstawała ikładła się spać samotnie, amyła się wbeczce zdeszczówką. Niania Ogg była osobą najbardziej... miejscową ze wszystkich, jakie znała Agnes. Bywała wobcych stronach, to prawda, ale zawsze niosła wsobie część Lancre, jakby rodzaj niewidzialnego kapelusza. Obie jednak uznawały za oczywiste, że stanowią koronę każdego drzewa, że reszta świata istnieje po to, by mogły przy niej majstrować.

			Perdita uważała, że być królową to chyba najlepsze, kim być można.

			Agnes była przekonana, że najlepsze, kim można być, to kimś żyjącym bardzo daleko od Lancre, aprzyzwoitym drugim wyborem to być sama we własnej głowie.

			Najlepiej jak umiała poprawiła kapelusz iwyszła zchatki.

			Czarownice nigdy nie zamykają drzwi. Nie muszą.

			Kiedy wyszła wrozjaśniony księżycem mrok, na dachu wylądowały dwie sroki.

CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI

			
				
					1 Co prawdopodobnie oznacza, że niektóre są zakaźne iśmiertelne, inne powodują tylko, że człowiek zabawnie chodzi iunika owoców.
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